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A N D R Z E J  S K R O B A C K I

Z POBYTU LEKARZY POLSKICH W KRÓLEWCU 
PO POWSTANIU LISTOPADOWYM

W lipcu 1831 r. korpusy w ojsk generałów  Giełguda, Chłapowskiego, 
Rolanda i Szymanowskiego, a  w październiku 1831 r. generała Rybińskie
go, przekroczywszy granicę P rus, zostały przez w ładze pruskie rozbrojo
ne, internow ane i poddane kw aran tann ie  w  obozach P ru s  W schodnich 
i Zachodnich. Na terenie państw a pruskiego zebrało się 30 tysięcy wojsko
w ych polskich i kilka tysięcy osób cyw ilnych h

Po ogłoszeniu am nestii 1 listopada 1831 r. przez cara Rosji M ikołaja, 
część żołnierzy w róciła do k ra ju , reszta  nie chcąc podpisywać w ierno- 
poddańczego listu  zdecydowała się emigrować z P ru s  na obczyznę. Do 
uchodźców, k tórzy  postanow ili nie tracić czasu i korzystając z pobytu 
w Prusach  podjąć studia na królew ieckiej A lbertynie, należeli m iędzy in
nym i m edycy: A lfred Bentkow ski z W arszawy, Teodor Teutold T ripplin  
z Kalisza oraz jeden z najw ybitn iejszych członków Cechu Głupców 2 —· 
Józef Bogdan Dziekoński.

A lfred  Bentkow ski by ł synem  Feliksa Bentkowskiego, znanego histo
ryka  i w ykładow cy historii na U niw ersytecie W arszawskim . Urodził się 
w  1813 r. w  W arszawie i tam  też podjął studia medyczne. W 1831 r. tra 
fił do K rólew ca, gdzie pięć la t później, na podstaw ie pracy Analecta de 
m orbis quibusdam  pectoris uzyskał stopień doktora m edycyny. P rak ty 
kow ał przez kilka la t w  Poznaniu. N ależał do grona najbliższych p rzy ja 
ciół w ybitnego lekarza poznańskiego K arola M arcinkowskiego 3. D la po
ratow ania zdrow ia odbył podróż po M ałej Azji. Osiadł w  Rzymie, w stąpił 
do Zgrom adzenia Zm artw ychw stańców  i o trzym ał święcenia kapłańskie. 
Z m arł 26 lutego 1850 r. jako kap łan  przy  kościele A ndrzeja Apostoła 
i K laudiusza, patrona B urgundii, w  Rzymie. Jego praca naukow a O elek-

1 W. v. D a n k b a h r ,  Der U eb er tr itt der poln ischen C orps vo n  G ielgud, Chla- 
p o w sk i und R yb iń sk i auf das K ön iglich  Preussische G ebiet ih r A u fen th a lt daselbst 
und die angeordnete E ntfernung derselben , K önigsberg in  Pr. 1832, ss. 17 і 18.

2 Cech Głupców — korporacja literatów  w arszaw skich założona przez słynnegc  
autora R am otek , A ugusta W i 1 к  o ń s k i e g o, -na przełom ie lat 1844/1845. Czynnym i 
członkam i Cechu byli m.in. T eofil Lenartowicz, W łodzim ierz W olski, Józef Kenig, 
Karol W itte, A ntoni Czajkowski, H ipolit Skim borowicz, J. A. M niszewski, F. H. L e- 
w estam , L udw ik Norwid, A leksander N iew iarow ski i inni (zob. W. S z y m a n o w 
s k i  i  A.  N i e w i a r o w s k i ,  W spom nien ia o C ygan erii W arszaw sk iej. Zebr. i opr. 
J. W. G o m  u l i c k i ,  W arszawa 1964, ss. 463— 464).

3 A. W r z o s e k ,  K arol M arcinkow ski, W arszawa 1961, t. 2, ss. 189— 190.
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tryczności jako środku lekarskim  ukazała się drukiem  w  „Pam iętniku 
Tow arzystw a Lekarskiego W arszawskiego” w 1843 r . 4.

N iezwykle bogaty życiorys posiadał tow arzysz studiów  Bentkowskiego 
i jego rów ieśnik — Teodor Teutold T ripplin. Urodził się w  Kaliszu, gdzie 
jego ojciec był profesorem  języków starożytnych w  K orpusie Kadetów. 
Po naukach początkowych w  rodzinnym  mieście, w stąpił do w ojska 
i w bardzo młodym  w ieku otrzym ał szlify oficerskie. Po pow staniu listo
padow ym  w yem igrow ał z k ra ju  i w półroczu zimowym 1831/1832 zapisał 
się na W ydział L ekarski U niw ersytetu w  Królewcu. Po sześcioletnim  tam 
pobycie przeniósł się do M ontpellier, gdzie w  1840 r. o trzym ał doktorat 
m edycyny obroniwszy rozpraw ę Quelques m ots sur la fièvre  typhoïde. Po 
studiach odbył rozliczne podróże po k rajach  europejskich i północnej 
Afryce. Doznane w rażenia i poczynione obserwacje posłużyły m u za kan
wę do napisania powieści i reportaży podróżniczych, nam iętnie czytanych 
i cieszących się tak  w ielką poczytnością, że „im ię au tora było na w szyst
kich ustach” . W 1848 r. zamieszkał w  K rakow ie, gdzie ożenił się z córką 
pułkow nika b. w ojsk polskich, Żochowskiego. Po uzyskaniu am nestii osiadł 
w 1850 r. w  W arszawie, oddając się całkowicie działalności literackiej. P isał 
także dzieła o treści m edycznej. Do nich należą Hygiena polska czyli sztuka  
zachowania zdrowia, przedłużania życia i uchowania się od chorób, zasto
sowana do u ży tk u  popularnego z  szczegółow ym  poglądem na okoliczności 
w  naszym  kra ju  i klim acie w płynąć mogące na tw orzenie się słabości, 
cierpień i chorób (2 tom y, z 16 kolorowym i rycinam i, W arszawa 1856— 
1857) oraz Kalotechnika, czyli sztuka  zachowania piękności... w ydana rów 
nież w W arszawie w 1856 r . 5. Jednakże k ry tycy  w arszaw scy niezw ykle 
surowo obeszli się z jego dziełami. Powieściom podróżniczym zarzucano 
fałsz i blagę G; nie zyskały m u też uznania wspom niane już dzieła medycz-

4 S. K o ś m i ń s k i ,  S łow n ik  lekarzów  polskich, W arszawa 1883, s. 25; A. W r z o 
s e k ,  A lfred  B en tkow sk i, Polski słow nik  biograficzny, K raków 1935, t. 1, ss. 439—440.

Na W ydziale Praw nym  U niw ersytetu  K rólew ieckiego studiow ał także brat A l
freda Bentkow skiego, W ładysław  (1817— 1887), późniejszy e lew  szkoły artylerii w  B er
lin ie, m ajor w  arm ii w ęgierskiej w  latach 1848— 1849 i szef sztabu gen. M ariana 
Langiew icza w  pow staniu 1863 r. Literat, publicysta, działacz społeczny i gospo
darczy w  W ielkopolsce. (Por. . L. Ł. Ł ę t o w  s к i, W spom nien ia pam ię tn ikarsk ie, 
W rocław 1956, s. 360; Kłosy, 1887, t. 45, nr 1164, ss. 241—242; H. J a b ł o ń s k i ,  W ła
d y sła w  B en tkow sk i, Polsk i s łow nik  biograficzny, K raków 1935, t. 1, s. 442).

5 Do pracy sensu stric to  m edycznej zaliczyć trzeba jego artykuł O ch lorofor
m ie, o rodza ju  za tru cia  k tóre  sprow adza  jego  nadu życie  i  o znakach p rzep o w ia d a ją 
cych  to  za tru cie , opublikow any na łam ach „Tygodnika L ekarskiego” w  1850 r.

6 Z surową krytyką spotkały się na łam ach „K łosów” W spom nien ia z  ostatn ich  
podróży  D -ra Teodora T r i p p l i n  a, gdzie krytyk L. S o w i ń s k i  tak pisał w  za
kończeniu swojej recenzji: „Co do charakteru skandalicznego tych wspom nień, za 
okaz posłużyć m ogą w prowadzone do nich przez autora przedklasztorne dzieje B ar
bary Ubryk, albo też szerokie ustępy o strażnikach harem ów tureckich i naczelni
kach onych, kizlar agach, kaw alerach orderów Chrystusa lub Grzegorza S -go(!). 
U stępy te  srodze są opieprzone szczegółam i należącym i do chirurgii” (Kłosy, t. 27, 
1878, nr 684, s. 96). W trzy lata później ukazała się na łam ach tego sam ego pism a  
w ypowiedź S .M . R z ę t k o w s k i e g o ,  który zacytow ał m.in. w ypow iedź J. B a r t o 
s z e w i c z a  o Tripplinie tej treści: „Wszakże łatw o m ógł się Tripplin pogodzić z pu
blicznością, która jakiś czas przepadała za nim , gdyby m niej posiadał pychy; za
rozum iałym  był jak nikt na św iecie. Raził także ekscentrycznością sw oich pom ysłów , 
egzaltacją dysydencką, m alow aniem  obrazów nieprzyzwoitych i obrażających m oral
ność, a w  nich szczególnie s ię  lubował... (Kłosy, t. 11, 1881, nr 265, s. 81). Od na
m iętnego uw ielbienia do skrajnego potępienia — to w  skali czasu ocena twórczości
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Teodor Tripplin

ne. Zniechęcony tym  T ripplin  w yjechał na Bliski Wschód, b ra ł też udział 
w w alkach o zjednoczenie W łoch pod Garibaldim , a później w  szeregach 
Serbów  przeciw  Turkom . Po w ielu przejściach i tarapatach, w rócił n ie
spodziewanie do W arszaw y (przez pew ien czas krąży ły  naw et w ieści o je
go śm ie rc i7) w  1876 r., gdzie skołatany życiem i nieszczęściami zm arł p ra 
w ie w zapom nieniu 25 stycznia 1881 r . a.

Tripplina. Przyczynę jego sukcesów  m ożna by upatrywać w  w yjściu  naprzeciw  
pew nem u zapotrzebowaniu społecznem u na ten gatunek twórczości literackiej, jaki 
on reprezentow ał, lub jak podaje R z ę t k o w s k i :  Tripplin „trafił w  epokę, która  
w ów czas była epoką budzenia się  czyteln ictw a”.

7 Tygodnik Ilustrow any, t. 10, 1881, nr 266, s. 71.
8 S. K o ś m i ń s k i ,  op. cit., ss. 520—521.
N ajw ierniejszą  biografię Tripplina po w yjeździe z W arszawy w  1857 r. prze

kazały „K łosy”, t. 32, 1881, nr 816, ss. 102— 103 w  artykule: O statnie lata życ ia  śp. T. 
T ripp lin a , skreślony ręką jego synow icy — A nieli T r i p p l i n ó w n y .  Tripplin po
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Jego spuścizna literacka obejm uje ponad 60 tom ów 9. Mogła ona za
spokoić gusty i w ym agania najw ybredniejszego naw et czytelnika. A utora 
porów nywano z Ignacym  Józefem  K raszew skim , przyznaw ano m u naw et 
ty tu ł „ojca polskiego reportażu  dziennikarskiego”, choć rów nież odsądzano 
go od czci i wiary, nazyw ając niepopraw nym  grafom anem  i plagiatorem . 
Stanowisko T ripplina w polskiej lite ra tu rze  beletrystycznej jes t co n a j
m niej kontrow ersyjne i niew yjaśnione, a jego niespodziew any pow rót do 
k ra ju  i szerzone w ersje o śm ierci skłoniły krytyków  i badaczy lite ra tu ry  
do dzielenia twórczości T ripplina na dwa okresy: przed „pierw szą” i przed 
„drugą” śm iercią. Co było praw dą, a co zm yśleniem  w życiu i powieściach 
tego pisarza, którem u groziło w ięzienie za plagiat? Czy był to ty lko fan - 
faroniarz i blagier, czy też szlachetny dziw ak i aw an tu rn ik  „traw iony  go
rączką życia”? A może patrio ta  i pełen pasji odkryw czych podróżnik?

Jedno nie ulega wątpliwości. Była to osobowość nieprzeciętna, postać 
nie m ająca sobie w iele rów nych. W ystarczy zważyć, że m ając siedemnaście 
lat, został oficerem  i był dw ukrotnie ranny, b ra ł udział w  kam panii w  H i
szpanii, w alczył we Włoszech i na Półw yspie Bałkańskim . Jak  na lekarza, 
którego powołaniem  jest leczyć, a nie kiereszować ludzi — rzecz nie
zwykła.

B rak jest dokładnych danych, kiedy T ripplin  zaw itał do K rólewca. Ma
rian  Tyrowicz pisząc o Tripplinie podaje, że „praw dopodobnie uczestniczył 
w  pow staniu listopadowym , a po roku 1831 przebyw ał w  Królewcu, gdzie 
rozpoczął studia m edyczne” 10. Równie niedokładnie podaje datę  swego

opuszczeniu W arszawy udał się do W iednia, a następnie przez Odessę do K onstanty
nopola. Po kilkum iesięcznym  pobycie nad Bosforem , zw iedził Jerozolim ę, Grecję
i A lgier. W rócił na krótko do Konstantynopola, by przez W łochy udać się  do Francji.
Osiadł jako lekarz-praktyk w  R ive des G êves. N a w ezw anie G aribaldiego pospie
szył do Italii, gdzie w  szeregach obrońców konstytucji w alczył pod Neapolem  i R eg
gio. W randze kapitana w ystąp ił w  1860 r. z w ojska i w yjechał do Jerozolim y. Tam
pracował jako lekarz przez rok w  m iejscow ym  szpitalu. N iebaw em  znalazł się
w  Rzym ie i zajął się pracą literacką. O panował tak biegle język w łoski, że w sław ił
się  jako publicysta, udany dramaturg i kom ediopisarz. W 1866 r. w alczył pod Custoz- 
zą. D w a lata później osiadł w  klasztorze Citeriore w  Kalabrii, gdzie wraz z 11 w sp ół
rodakam i pracow ał jako rolnik, organista, lekarz, filantrop i w spółpracownik kilku
gazet. Przeniósł się na pew ien  czas do Florencji, a następnie do Sienny. Opuścił 
w net W łochy i w yjechał na dwa lata do Jerozolim y. Stam tąd przez Neapol, Rzym  
i S iennę udał s ię  do Turynu, gdzie został w spółpracow nikiem  „II Giornale di Torino”. 
W P izzie odnalazł grób sw ego przyjaciela, Byszyńskiego, który nadużył jego zaufa
nia i dobrego im ienia podając s ię  za Teodora Tripplina. Brał udział w  w ojnie S er
bów  przeciw  Turkom, odniósł rany pod Cetynią i  przez kilka m iesięcy przeleżał 
w  szpitalu w  Trente. Po pow rocie do zdrowia, ale bez środków  do życia, znalazł się  
w e Florencji, gdzie tylko dzięki staraniom  Teofila G odeckiego i  Teofila Lenartowicza  
uniknął śm ierci w  przytułku. W reszcie postanow ił w rócić do Ojczyzny, ale zatrzy
m any przez w ładze austriackie znalazł s ię  w  Brucku. Tam ponow nie zapadł na zdro
w iu, a znalazłszy się  w  szpitalu popadł w  m alignę i n iew iele  brakowało, by go uzna
no za zmarłego. Przez pew ien  czas korzystał z gościny u dra Jana Czerwińskiego, 
w łaściciela  sanatorium  w  Steinerhof. Stam tąd przez W iedeń udał s ię  za Zw angpas-  
sem  (przym usowym  paszportem) do Krakowa. U znany za zm arłego w  Pizzie, nie m ógł 
otrzym ać prawa przekroczenia granicy rosyjskiej. Po powrocie do W arszawy Tripplin  
napisał jeszcze, oprócz 4 tom ów  W spom nień  z  podróży, K o b ie tę  z  duszą, Pana Z yg 
m unta w e  W łoszech , K lauberfisa , Szatańskiego Anioła, P rzyg o d y  kaw a lera  P ip p er - 
baum a, kom edię K siężn a  H rabianka i C yganka, S a lva tora  R óżę  i H rabiom anię  — 
dzieła „pełne w erw y i  dow cipu i gorącą m iłością dla kraju tchnące”.

9 K. E s t r e i c h e r ,  B ibliografia P olska, K raków 1878, t. 4, ss. 532—533.
10 M. T y r o w i c z ,  T o w a rzy s tw o  D em okra tyczn e P olskie  1832— 1863. P rzyw ó d cy  

i kadry  człon kow sk ie , W arszawa 1964, ss. 704—705.
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przybycia do K rólew ca sam  T ripplin. Spośród sześciu tom ów  P am iętników  
lekarza Polaka z w ypadków  za granicą doznanych, trzy  pierwsze pośw ię
cił pobytow i w nadpregolskiej stolicy, ale nie w spom niał ani słowem  
o tym , k iedy tam  się znalazł. O kres po przekroczeniu granicy  pruskiej 
skw itow ał jednym  zdaniem: „przez dw a miesiące nie znałem  całej głębi 
mego nieszczęścia: leżałem  bez przytomności, traw iony  gorączką”. Ocknął 
się dopiero w  Elblągu w  domu stolarza B rauna przy  B urgstrasse u . W y
nika stąd, jak  rów nież z późniejszych dokum entów , że T ripp lin  przekro
czył granicę p ruską na początku października z w ojskiem  generała M acieja 
Rybińskiego. W innym  m iejscu wspomina, że spędził w  Elblągu trzy  
m iesiące „na łożu boleści” . Opuścił to m iasto w  tow arzystw ie swego w uja 
H orna, krew nego z linii m atk i i oficera pruskiego, by udać się do K rólewca. 
Tam przez sześć miesięcy pracow ał dniem  i nocą, aby złożyć tru d n y  
w szkołach pruskich egzam in m aturita tis. Egzamin złożył cum  laude i za
pisał się w  poczet C ivium  Reipublice literariae U niversitatis Regiom onta- 
nae dictae A lbertinae  12. Nie udało się też w  oparciu o ak ta  W ojewódz
kiego A rchiw um  Państw ow ego w O lsztynie dokładnie ustalić d a ty  przyby
cia do K rólew ca 13. Przypuszczalnie było to na przełom ie la t 1831/1832.

* * *

Pierw szą, źródłową w zm ianką o pobycie Bentkowskiego na U niw ersy
tecie K rólew ieckim  jest jego prośba z 21 listopada 1831 r. skierow ana do 
Sądu Uniw ersyteckiego. W piśmie tym  czytam y, że B entkow sky (tak 
w oryginale —  A.S.) był ochotnikiem  i podoficerem  arty le rii w  baterii 
m ajora Adamskiego 14 (des M ajor A dam cky)  i na tym  stanow isku doczekał 
się am nestii carskiej. G ranicę p ruską przekroczył w korpusie generała 
G iełguda w  lipcu 1831 r. Chwilowo zatrzym ał się w  Q uednau 15 u kupca 
Z ittnicka i prosi o zgodę na kontynuow anie studiów  medycznych. Jego 
ojciec jes t profesorem  h istorii w  W arszawie, nadm ienia dalej pismo, 
i w  razie potrzeby będzie mógł dostarczyć jego zgodę, podobnie jak  i ze
zwolenie Rządu Tymczasowego, n a  studia za granicą. U dołu pism a w id
nieje oryginalny podpis Bentkowskiego i  odręczna notatka, że senat aka
dem icki nie sprzeciw ia się tem u pod w arunkiem , że peten t dostarczy 
aprobatę  rządu  w W arszawie.

Władze uniw ersyteckie odw ołały się w  tej spraw ie do m in isterstw a 
w  Berlinie. Potw ierdza to pismo z dnia 4 g rudnia 1831 r. adresow ane do 
p ro rek tora  U niw ersytetu  profesora m edycyny K arla  E rnsta von B aera 16.

11 T. T r i p p l i n ,  P a m iętn ik i lekarza  Polaka z  w yp a d k ó w  za  granicą doznanych, 
W arszawa 1855, t. 1, ss. 25—26 i 33.

12 Ibidem, s. 47.
13 W ojew ódzkie A rchiw um  P ań stw ow e w  O lsztynie (dalej W APO) XXV III/1  

1603 a.
11 Organizacja w ojska na dzień 8 m aja 1831 r. w ym ienia w  drugiej dyw izji gen. 

Giełguda na stanow isku dowódcy 2 komp. artylerii lekko-pieszej składającej się  
z 12 dział i  196 ludzi —  kapitana A dam skiego (por. Zródla  do d z ie jó w  w o jn y  po lsko- 
-ro sy jsk ie j 1830— 1831 r., w yd. B. P a w ł o w s k i ,  W arszawa 1935, t. 2, ss. 286— 287).

15 Quednau, m iejscow ość odległa o 6 km  na północ od K rólew ca, przy trakcie  
do Cranz.

16 Karl Ernst von  Baer, uczony św iatow ej sław y, w ybitny zoolog i lekarz. „Uro
dziłem  się  — pisał Baer, obejm ując po raz pierw szy stanow isko dziekana W ydziału  
Lekarskiego U niw ersytetu  w  K rólew cu w  sem estrze zim ow ym  1823/1824 —  w  m ająt-

28. K o m u n i k a t y
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N ieznany nadawca (prawdopodobnie kom isarz rządu przy  U niw ersytecie 
K rólew ieckim  17), pisał m.in., że do czasu ostatecznego rozstrzygnięcia tej 
spraw y, należy w pisać Bentkowskiego w  m atryku ły  U niw ersytetu. Musi 
on również złożyć oświadczenie, że czeka na zgodę rządu w W arszawie, 
oraz że królew skie General-Commando  w  K rólew cu nie żąda od niego 
w yjazdu do Polski na mocy carskiej am nestii. To stanowisko w ładz prus
kich jeszcze w yraźniej precyzuje pismo z dnia 24 stycznia 1832 r. Powo
łu je  się ono na resk ryp t królewskiego M inisterstw a do Spraw  Duchow
nych, Oświaty i M edycyny w  B erlinie z dnia 9 stycznia 1832 r. R eskrypt 
przypom ina, że zgodnie z ukazem  carskim  w spraw ie przyjm ow ania na 
pruskie uniw ersy tety  rosyjsko-carskich poddanych z K rólestw a Polskiego, 
jakiekolw iek specjalne dokum enty (Legitimation) są zbyteczne. To samo 
dotyczy A lfreda Bentkowskiego.

Na ten  re sk ryp t powołał się w krótce p rorek tor B aer w  apelacji do 
króla pruskiego w spraw ie przyjęcia na W ydział Filozoficzny w ybitnego 
poety polskiego, W incentego Pola, internow anego na terenie P ru s Wschod
nich, uczestnika pow stania listopadowego. Stanowcza postaw a Baera, pod
ówczas najw ybitniejszego przedstaw iciela m edycyny królewieckiej, w y
biegała daleko wprzód przed sym patie i przychylne nastro je  społeczeństwa 
niemieckiego dla bohaterów  w alk wolnościowych 1831 r. 18.

Teodor Tripplin  w stąpił na U niw ersytet K rólew iecki 10 lutego 1832 r.
ku ziem skim  Piep w  Estonii 17/29 lutego 1792 r. z ojca M agnusa von Baer, w łaści
ciela tej posiadłości i m atki tego sam ego stanu. W prawiony do pierw szych nauk  
przez osoby pryw atne, w  w ieku od 15 do 18 lat pobierałem  nauki początkow e w  szko
le  publicznej w  Rewlu, zw anej „szkołą katedralną”. N astępnie w  akadem ii dorpac- 
kiej oddawałem  się  przez 4 lata naukom m edycznym . W ykłady św ietnego Burdacha 
(którego w olno m i teraz pozdrowić jako kolegę najbardziej cenionego i kochanego), 
dały m i skłonność ku nauce anatom ii. A by wydoskonalić s ię  w  m edycynie praktycz
nej, zw łaszcza zaś w  okulistyce, kształciłem  się przez 9 m iesięcy w  W iedniu. Potem  
udałem  się do D öllingera w  Würzburgu — nauczyciela czczonego aż do śm ierci —  
uczęszczając na lekcje publiczne i prywatne, a także pod kierunkiem  A. Hasselbacha  
ćw iczyłem  się  w  anatom ii. W tedy to znakom ity Burdach zachęcił m nie, abym  objął 
stanow isko prosektora na W szechnicy A lbertyńskiej. Jego rozkazowi posłuszny, stu 
diow ałem  (wpierw) z ochotą na U niw ersytecie Berlińskim  w  sem estrze zim ow ym  
1816— 1817. Pow róciw szy z podróży do ojczyzny w  sierpniu 1817 r., zostałem  pro- 
sektorem  i rozpocząłem  w ykłady z anatom ii i  zootomii. W końcu 1818 r., przy sz la 
chetnym  w sparciu kolegów , m ianow ano m nie profesorem  nadzwyczajnym . Na po
czątku 1822 zostałem  profesorem  zw yczajnym  i powierzono m i zoologię. Po obronie 
prac dysertacyjnych przyjął m nie m iły stan lekarski w  1823 r.” (WAPO II 376). Baer 
był w  K rólew cu pięciokrotnie dziekanem  i dw a razy rektorem  (prorektorem), w  se 
m estrach zim ow ych 1825/1826 i 1831/1832. (Por. jego życiorys także: H i m p e 1, K arl 
E rnst von  Baer, A ltpreussische Biographie, herausg. v. C. K r o l l m a n n ,  Bd. 1, 
K önigsberg 1936— 1944, s. 37).

17 Po zabójstw ie Augusta K otzebuego w  M annheim ie 23 m aja 1819 r., rząd pruski 
postanow ił w ystąpić z szeregiem  represji i nakazał M inistrom  P olicji i Spraw iedli
w ości pow ołać specjalną kom isję dla badania knowań rew olucyjnych, których sie
dliska upatrywano w  uniw ersytetach. 20 w rześnia 1819 r. postaw iono w szystk ie un i
w ersytety pod nadzór specjalnych kom isarzy rządow ych — kuratorów  (ausserorden
tlicher B evollm äch tiger der R egierung), którzy m ieli strzec porządku i  czuwać nad 
um ysłam i profesorów. P ierw szym  kom isarzem  rządowym  w  K rólew cu był prezydent 
rządu Baumann. Po jego przeniesieniu do Poznania, stanow isko to objął profesor 
Christian Friedrich Reusch. Jednocześnie ustanow iono urząd sędziego un iw ersytec
kiego. Sędzią un iw ersyteck im  m ianow ano syndyka uczelni Karla Eduarda Grube, 
który cieszył s ię  pow szechnym  szacunkiem  (zob. F. G a u  s e, D ie G eschichte der S ta d t  
K önigsberg  in Preussen, K öln-G raz 1968, Bd. 2, ss. 491— 492).

18 J. J a s i ń s k i ,  Z pobytu  W incen tego Pola w  P rusach W schodnich , K om unika
ty M azursko-W arm ińskie, 1969, nr 1, ss. 42— 44.
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C zytam y o tym  w  piśm ie adresow anym  do W ydziału Lekarskiego U niw er
sy te tu  z dnia 7 kw ietnia tegoż roku, a podpisanym  w łasnoręcznie przez 
Tripplina: Es m eldet sich heute der Stud. Hrr. Theodor Tripp lin  w elcher  
den 10 Februar bei der hiesigen U niversitaet inscribirt ist — brzm ią p ierw 
sze słowa listu. T ripplin  przedstaw ił pismo nadprezydenta  P rus, z którego 
w ynikał obowiązek dostarczenia dokum entu  zw alniającego go z polskiej 
służby wojskow ej albo też oficjalnej zgody w ładz polskich na dłuższy po
byt zagranicą. Oba dokum enty  są jednak dla niego nie osiągalne —  czyta
m y dalej w  liście —  gdyż dowódca polskiego korpusu arm ijnego generał 
Rybiński, pod którego rozkazam i służył T ripplin, już daw no w yem igrow ał 
na obczyznę i praw dopodobnie znajduje się te raz  w e F ra n c j i19. Specjal
nego zaś zezwolenia w ładz polskich na studia zagranicą otrzym ać nie mo
że. W zakończeniu swego listu  T ripplin  prosił w ładze faku lte tu  o in te r
w encję u  nadprezydenta P rus, wiedząc o tym , że polscy poddani mogą być 
przyjęci na studia bez specjalnych zaświadczeń. Chce pozostać w  K rólew 
cu i bez przeszkód 'kontynuow ać stud ia  medyczne.

P rośba T ripplina znalazła rów nież poparcie p rorek tora  von B aera. 
W piśm ie złożonym nadprezydentow i P rus Teodorowi von Schön pisał on 
m.in., że 11 kw ietnia 1832 r. zjaw ił się u ówczesnego pro rek to ra  były  pol
ski porucznik, a obecnie studen t (der ehem alige Polnische L ieu tenant und  
jetzige Studierende) T ripplin , k tó ry  zabiega o im m atrykulację . Umiesz
czono go na liście studiujących, gdyż dostarczył dokum ent podpisany 
przez generała kom enderującego von K raffta  o zw olenieniu go spod nad
zoru pruskich w ładz w ojskowych. Inne dokum enty  do tego celu nie były 
potrzebne. T ripplin  znajduje się jednak pod szczególnym nadzorem  sędzie
go uniw ersyteckiego i zgodnie z wówczas istniejącym i przepisam i został 
ostrzeżony przed próbam i rozw ijania jakichkolw iek demagogicznych kno
w ań i podobnych m achinacji (alle demagogische U m triebe und sonstige 
M issvergangen zu  entfalten). Podlega szczególnemu nadzorowi sędziego — 
podkreśla jeszcze raz pismo —  i trak tow any  jes t w sposób w yjątkow y. Po 
w pisaniu na listę słuchaczów, T ripplin  pilnie uczęszcza na w ykłady, nie 
dając żadnych podstaw  do skarg. S enat akadem icki zwraca się z prośbą
0 umożliw ienie m u dokończenia studiów . T ripplin  nie brał od generała 
Rybińskiego zwolnienia ze służby wojskow ej, gdyż po przekroczeniu g ran i
cy trak tow ał stosunki służbowe jako rozwiązane. Nie w ie też nic o m iejscu 
pobytu generała. Pism o nosiło datę  13 kw ietn ia 1832 r.

Schön odpowiedział w ładzom  akadem ickim  21 kw ietn ia 1832 r., że 
spraw a studen ta  T ripplina jes t aktualn ie  rozpatryw ana. Je ś li w arunki 
pozwolą, to udzieli m u zezwolenia na dalszy pobyt w  Prusach. Podobnie 
wypowiedziało się m inisterstw o w  Berlinie. D ow iadujem y się o tym  z od
pisu dokum entu, jak i o trzym ał senat akadem icki. N adal toczą się rokow a
nia w spraw ie przyjęcia Polaków  na tam tejszy  U niw ersytet. Pism o dato
wane w B erlinie 26 Hpca 1832 r . podpisał m in ister Spraw  W ew nętrznych
1 Policji — von B renn.

T ripplin  i B entkow ski podjęli studia medyczne, choć spraw a ich dal
szego pobytu w K rólew cu n ie  została jeszcze definityw nie załatwiona.

19 G enerał R ybiński przebyw ał w  E lblągu do lutego 1832 r. N a ziem i francuskiej 
stanął 25 marca 1832 r. (por. S. P r z e w a l s k i ,  G enerał M aciej R yb iń sk i. O sta tn i 
w ódz naczeln y p ow stan ia  lis topadow ego  (1784— 1874), W rocław  1949, ss. 201 i 202).

28·
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Ale już parę  tygodni później zaczęła przybierać n iekorzystny dla obu 
studentów  obrót. Otóż ku ra to r U niw ersytetu  profesor Reusch zakom uniko
wał senatowi akadem ickiem u 17 sierpnia 1832 r., że zgodnie z rozporządze
niem  królewskiego M inisterstw a do Spraw  Duchownych, Oświaty i Medy
cyny z 31 lipca 1832 r., ustaw a cara A leksandra z 28 m arca (9 kw ietnia) 
1822 r. obowiązuje nadal i żaden Polak bez zgody Królew sko-Polskiego 
Rządu nie może studiow ać zagranicą. Polacy, dopuszczeni w brew  tem u roz
porządzeniu do studiów, w inni do końca letniego sem estru złożyć odpo
w iedni dokum ent, w  przeciw nym  razie będą m usieli opuścić U niw ersytet. 
Należy powiadomić o tym  wszystkich, znajdujących się w tej sy tuacji 
studentów  polskich, a o przebiegu spraw y złożyć odpowiedni m eldunek do 
dnia 1 października 1832 r.

Załączony do ak t spis objął dziesięciu studentów  (Verzeichnis der auf 
hiesigen U niversität befindlichen polnischen Studierenden). Oto ich na
zwiska w edług oryginalnej pisowni:

1. Stud. med. A. v. Bentkow ski aus W arschau 2. Stud, iu ris F. D. B er
gem ann aus Grodziec; 3. Stud, iuris A. V. v. K eudell aus Gielgudiszki; 4. 
Stud, theol. E. Lem bke aus Sierock; 5. Stud, philos. N. v. Mszegowoÿewski 
aus W arschau (Mściwujewski); 6. Stud, theol. G. W. M ueller aus G unter- 
śnim; 7. Stud, theol. D. L. Orłow ski aus Buske; 8. Stud, theol. C. L. T et- 
feiler aus W arschau; 9. Stud. med. T. v. T ripplin  aus K alisch; 10. Stud, 
theol. F. W iedÿnski aus Jerovin.

O w ykonaniu polecenia zameldował kuratorow i pro rek to r S c h u b e rt20 
w dniu 22 sierpnia 1832 r. Sześciu spośród studentów : Orłowski, Tripplin, 
Bentkowski, Tetfeiler, Lem bke i M ściwujewski potw ierdziło w łasnoręcz
nym  podpisem otrzym any rozkaz i zobowiązało się w ypełnić go do 1 paź
dziernika 1832 r. Jak  w ynika z uw ag profesora Schuberta, studenci T et
feiler i Lem bke w ywiązali się należycie z polecenia i złożyli na jego ręce 
odpowiednie zaświadczenie polskiego M inisterstw a K u ltu ry  z dnia 10 paź
dziernika 1830 r. S tudent Orłowski, na wniosek radcy konsystorza doktora 
Woide, był zatw ierdzonym  przez synod kościoła reform ow anego w  W il
nie stypendystą radziwiłłowskim  (Erhorus alum norum  Radziw illi) i tym  sa
mym  form alnie „w ylegitym ow any” . S tudent Bergem ann w yjechał do 
Polski.

* * *

N iestety, dokum enty uniw ersyteckie milczą o jeszcze jednym  Polaku, 
k tó ry  po pow staniu listopadow ym  znalazł się w  K rólew cu i w stąpił na 
W ydział L ekarski — o Józefie Bogdanie Dziekońskim 21, zaliczanym  do

20 Friedrich W ilhelm Schubert (1799— 1868). Od 1826 r. profesor zw yczajny h i
storii średniow iecznej i now ożytnej na U niw ersytecie K rólewieckim ; założyciel se 
m inarium  historycznego. W 1848 r. był posłem  do Zgrom adzenia Narodowego. N ależał 
do ulubionych przez m łodzież profesorów  A lbertyny. (Zob. K. F o r s t r e u t e  r, 
F riedrich  W ilhelm  Schu bert, A ltpreussische Biographie, herausg. v. T. F o r s t r e u -  
t e r  u. F. G a u s e ,  Bd. 2, L ief. 4, M arburg/Lahn 1967, s. 641).

20 E. S t o c k i ,  Józef Bogdan D ziekoń ski (18Î6— 1855), lekarz, p isarz, sp iskow iec, 
żołn ierz, W iadom ości Lekarskie, t. 19, 1968, z. 15, ss. 1201— 1205; S. K o z a k i e w i c z ,  
Józef Bogdan D ziekoński, Polsk i s łow nik  biograficzny, K raków 1939— 1948, t. 6, ss.
132— 134; S. K i e n i e w i c z ,  Legion M ick iew icza  1848— 1849, W arszawa 1957, w g  
indeksu.
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najciekaw szych postaci, w jakie w  poiowie X IX  w ieku obfitow ało społe
czeństwo polskie.

Dziekoński urodził się 7 lutego 1816 r. w  W arszawie, jako syn nauczy
ciela i dy rek tora  szkół w arszaw skich. Szkoły ukończył w  mieście rodzin
nym  i w ziął udział w  pow staniu listopadowym . Przeszedł z korpusem  
gen. Giełguda do P ru s  i rozipoczął studia medyczne na U niw ersytecie 
w  K rólew cu. Zabiw szy jednak w  nieszczęśliwym  pojedynku przeciwnika, 
m usiał opuścić P ru sy  i przeniósł się na U niw ersytet Dorpacki. Tam  w la
tach 1837— 1839 kolegow ał z T ytusem  Chałubińskim , późniejszym  słyn
nym  lekarzem  i „odkryw cą” Zakopanego. Po k ró tk im  pobycie w  D orpa
cie, znalazł się w  Moskwie. T am tejsze w ładze uniw ersyteckie nie dopuś
ciły go do egzaminów, w yjechał więc do K rólestw a i zamieszkał w  U stro
n iu  pod W arszawą. Pośw ięcił się p racy  literackiej, naw iązał kon tak t 
z w arszaw ską Cyganerią. Był członkiem Cechu Głupców i nadał sobie ty 
tu ł E x  libro doctus, ex  capite stu ltus. Zam ieszany w przygotow ania do 
pow stania 1846 r., w yjechał do Paryża, gdzie był jednym  z najbliższych 
w spółpracowników  A dam a Mickiewicza i organizatorem  jego Legionu. 
W 1849 r. w ziął udział w  kam panii badeńskiej, uczestniczył we w szyst
kich w alkach i osłaniał odw rót arm ii piem onckiej. Po w alkach znalazł się 
w  Szw ajcarii. W róciwszy do Paryża  zarabiał na życie jako pisarz, ry tow 
nik  i m alarz jarm arczny. Z m arł na gruźlicę 3 lipca 1855 r. w  szpitalu 
B eaujon przy  ul. Faubourg Saint-H onoré. Pochowano go na cm entarzu 
M ontm artre. W edług innych (Bolesław L i m a n o w s k i )  m iał zginąć na 
niem ieckich barykadach 22.

Czy T ripplin, Wbrew istn iejącym  wątpliwościom  23 znał w  K rólew cu 
Dziekońskiego? N iew ątpliw ie tak, gdyż taką w ystaw ił m u  charak terystykę:

„Bohdan, k tó ry  z początku zdumiewał, zachw ycił wszystkich, czy się 
try jum fam i swemi przesycił, czy też  innym  kaprysem  uniesiony, porw a
ny, zaprzestał od jednego razu  pracow ać i oddał się bez żadnego oporu 
zupełnie niepoham owanie, że tak  powiem , z w ściekłym  zapałem  najokrop
niejszem u w yuzdaniu — zdawało się, że studyjow ać um yślił w szelkie ro 
dzaje b irban tery i i w isusostw a; a z takim  się doń rzucił ogniem, iż w  nad
zwyczaj k rótk im  czasie, przew yższył w szystkich najstarszych burszów 
w wszelkiego rodzaju  zdrożnościach: w  karciarstw ie, w  kłótniach, poje
dynkach, w  opójstw ie i jeszcze innej gorszej zdrożności, w  k tó re j naw ia
sem powiedziawszy łatw o przychodzi Polakow i przewyższyć Niemca. Za 
daleko zaszedł i to w  bardzo k ró tk im  czasie w  tym  now ym  zawodzie pan 
B.D. i  na  tern źle w yszedł, bo narobiw szy niesłychanych harm idrów  
w mieście, posw arzyw szy najlepszych przyjaciół z sobą, obiwszy kilku  
najspokojniejszych obyw ateli, zraniw szy jednego z nich bardzo mocno 
w  kłótni, został najprzód przez kolegów pozbawiony praw a noszenia godeł 
i oznak akadem ickich, a potem  przez policyją przew ieziony za obręb m ia
sta i  k ra ju ” 24.

22 E. S t o c k i ,  U dział lekarzy  w  L egion ie M ick iew icza  (1848), W iadom ości L e
karskie, t. 19, 1968, z. 18, s. 1474.

23 Zob. W. S z y m a n o w s k i  i A.  N i e w i a r o w s k i ,  W spom n ien ia  o C yga
nerii W arszaw sk iej. Zebrał i opracow ał J. W. G o m  u 1 i с к i. W arszawa 1964. W przy
pisach W spom nień  taką czytam y w zm iankę o T. Tripplinie na s. 587: „studiował 
w  K rólewcu (gdzie poznał m o ż e  [podkr. —  A.S.] D ziekońskiego?) i w  M ontpellier”. 
Cytowana w  pracy opinia Tripplina o D ziekońskim  rozprasza tę w ątpliw ość.

24 T. T r i p p 1 i n, P am iętn ik i, t. 2, ss. 243—244.
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Podobną opinię zyskał sobie Dziekoński i w  Dorpacie. Oto co napisał
0 nim  Zygm unt Szczęsny Feliński:

„W ciągu 'kilku letniego pobytu  swego [w Dorpacie] urósł w  opinii ko
legów do niedoścignionego przedtem  ideału bursza, tak  pod w zględem 
oryginalności pomysłów, jak  i śmiałości p rzy  ich w ykonaniu. Nie m ó
wiąc już o pojedynkach, których liczbę omal do stu  dociągnął; był to bicz 
nieubłagany na  policję i mieszczan, k tórzy  w  czymkolwiek studentom  
ubliżali, a choćby ty lko nie dość względności okazali” 25.

Praw dopodobnie Dziekoński studiow ał w K rólew cu jako w olny słu 
chacz i nie był im m atrykulow any do album u uniw ersyteckiego. Wolni 
słuchacze, auditores benevoli, n ie m ieli za sobą egzam inu dojrzałości, k tó 
rego świadectwo upoważniało do w pisania się w  m atryku ły  wszechnicy. 
W olnymi słuchaczami by li najczęściej synowie szlacheccy, poczytujący 
sobie składanie egzam inu m atu rita tis  za pewnego rodzaju u jm ę na hono
rze, jako że w  porów naniu z innym i hołyszami rodzili się od razu „doj
rzałym i” . Dziwić się trzeba, że Dziekoński nie figurow ał w  dokum entach 
uniw ersyteckich choćby z tej prostej racji, że kontaktow ał się z osobami 
podległym i urzędow em u nadzorowi. T rudno też przypuszczać, aby bujne 
życie tow arzyskie Dziekońskiego uchodziło uwadze przełożonych lub po
licji, zwłaszcza że wziął udział w  pojedynku, w  k tórym  zabił przeciwnika.

* * *

Studenci polscy, a więc i T ripplin  i  Bentkow ski, zobowiązali się w ła
snoręcznym  podpisem dostarczyć do 1 października 1832 r. zgodę rządu 
w  W arszawie na kontynuow anie przez nich studiów  medycznych w K ró
lewcu. O obowiązku tym  monitow ało jeszcze raz pismo m in istra  Spraw  
W ew nętrznych i Policji w  B erlinie datow ane 10 sierpnia 1832 r. i podpi
sane przez Tschoppego. W piśmie tym  wymieniono niejakiego „byłego 
polskiego porucznika K ausza [K auscha]”, k tó ry  rów nież podlegał obowiąz
kowi nałożonem u na w szystkich studentów  z Polski (o K auszu będzie 
jeszcze mowa).

Widocznie studenci polscy spraw iali swoją obecnością w iele kłopotów
1 niepokoju, gdyż dokładnie co do dnia, 1 października 1832 r., w płynęło 
do senatu  akadem ickiego pismo królewieckiego Prezydium  Policji z n a ta r
czywym pytaniem , czy studiujący tam  byli oficerowie polscy Teodor 
T ripplin  i Rudolf K ausz w yw iązali się już z przyjętego obowiązku. Czy 
są nadal studentam i, czy może otrzym ali dodatkow y term in  na w ykona
nie rozkazu? Istotnie, jak  w ynika z odręcznej no tatk i p ro rek to ra  Schu
berta, obu studentom  przedłużono term in  do chwili rozpoczęcia w ykła
dów, tj. do końca października 1832 r.

Ale decyzja w ładz akadem ickich n ie uśpiła czujności policji, k tó ra  in
terw eniow ała ponownie w te j spraw ie 14 listopada 1832 r. P y tan ia  ad re
sowane do senatu akadem ickiego brzm iały identycznie: czy byli polscy 
oficerowie T ripplin  i K ausz dostarczyli już zgodę Polskiego Rządu na 
studia zagranicą, czy też otrzym ali zezwolenie na  słuchanie wykładów  
w drodze specjalnego rozporządzenia? I jeszcze jedno pism o tej treści 
otrzym ał senat akadem icki 4 stycznia 1833 r. Nie można oprzeć się w ra

25 E. S t о с к i, Józef Bogdan D ziekoński, s. 1205.
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żeniu, że w ładze uczelni w yraźnie grały  na zwłokę. Dopiero na in terw en
cję ku ra to ra  U niw ersytetu, senat udzielił w yjaśnień.

S tudent Kausz, czytam y w odpowiedzi, nie jes t polskim  poddanym . 
Orzeczenie tej treści w płynęło do w ładz akadem ickich ze strony  cesarsko- 
-rosyjskiej i królew sko-polskiej kancelarii, na polecenie księcia W arszaw 
skiego Paskiewicza. K ausza nie reklam ow ały też prusk ie  w ładze w oj
skowe. Z chwilą gdy dostarczył zgodę m in istra  von B renna na kontynuo
w anie studiów  medycznych, senat nie w idział żadnych przeszkód, aby 
umieścić go na liście studiujących, tym  bardziej że okazał się m łodzień
cem nadzw yczaj przyzw oitym . Jego zachowanie się jes t godne pochwały. 
T ripp lin  nie otrzym ał jeszcze zgody Polskiego Rządu, ale i jego tryb  życia 
zasługuje na pochwałę. Pod tym  względem  nie ustępuje pierwszem u. 
D latego senat akadem icki w ystąpił z prośbą o udzielenie im  jeszcze do
datkow ej, ośm iotygodniowej zwłoki. Jeśli w tym  czasie dokum enty na
dejdą, w ładze akadem ickie niezwłocznie powiadomią o tym  Prezydium  
Policji. W im ieniu senatu  akadem ickiego złożyli podpisy K aehler i Schu
bert. Podobną odpowiedź w ysłano kuratorow i U niw ersytetu.

K im  był często w ym ieniany w  listach ehem alige L ieu tenant Kausch? 
D ow iadujem y się o nim  kilku szczegółów z prośby, jaką skierow ał do 
w ładz uniw ersyteckich o umożliw ienie m u studiów  w K rólew cu. „Od 
siódmego do dw udziestego roku życia — pisał K ausz —  przebyw ałem  
w Polsce. G dy ubiegałem  się o przyjęcie na studia, potraktow ano m nie 
jako Polaka. Jednak  Książę W arszawski, jak  w ynika z załączonej odpo
wiedzi do radcy  szkolnego Lukasa, uznał m nie całkowicie za niepolskiego 
poddanego 2б. W ubiegłym  sem estrze — pisał dalej K ausz —  im m atryku
low ałem  się za zgodą króla pruskiego i studiow ałem  prawo, ale idąc za 
sw ym i skłonnościam i zapisałem się na początku bieżącego sem estru  na 
W ydział L ekarski” . Prośba nosiła datę  7 grudnia 1832 r. i w łasnoręczny 
podpis Rudolfa Kausza. Sąsiadujące z tą  prośbą dokum enty potw ierdzają 
staran ia  jakie poczynił K ausz w  K rólew cu i w  W arszawie.

K ausz korzystał ze stypendium  akadem ickiego i tzw. bursa pauperum , 
gdzie stołowali się bezpłatnie niezam ożni cudzoziemcy. „Kausz, w spom ina 
Tripplin, podobnie jak  -inny jego rodak, M arszewski pozbawieni zupełnie 
środków egzystencji, tem u tylko zawdzięczali u trzym anie się na U niw er
sytecie” 27. Ciężkie w arunki bytow ania zm uszały do szukania protekcji. 
Toteż nic dziwnego, że dla popraw ienia swej sy tuacji studenci polscy od
grzebyw ali w  pam ięci rozm aite cudzoziemskie koligacje. Z protekcji swego 
w uja  H orna korzystał niew ątpliw ie T ripplin. Takim  sam ym  protektorem  
K ausza był radca szkolny Lukas. Podobnie, jak  w ynika z akt, p rzedsta
w iała się spraw a z innym  Polakiem , G ustaw em  A leksandrem  Siegfriedem , 
synem  radcy kam ery  z Laserkeim  na  Sambii.

26 D ennoch hat der F ürst von  W arschau, w ie  aus beiliegen den  an den  H errn  
Schü lrath  Lucas gerich teten  A n tw o rt erh ellt: m ich  vö llig  als n ich t poln ischen U n ter - 
th an  erk lärt.

27 T. T r i p p l i n ,  P am iętn ik i, t. 2, s. 239. W edług spisu stypendystów  i b en efi
cjantów  W ydziału L ekarskiego na sem estr letn i 1834 r., Kausz otrzym yw ał (do M i
chała) 59 talarów  i 13 srebrnych groszy stypendium  K reutzianum  oraz bezpłatne w y 
żyw ien ie (Freitisch). W aktach odnotowano rów nież, że pochodził z Bydgoszczy  
i im m atrykulow ał się  na U niw ersytecie K rólew ieckim  w  kw ietn iu  1832 r. (WAPO  
XXV III/1 263 i 380).
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Siegfried urodził się 7 lutego 1807 r. w  Więzownie, w  powiecie ostrze- 
szowskim. N auki początkowe pobierał w domu rodzicielskim , a uzyskaw 
szy świadectwo dojrzałości w gim nazjum  w Łomży, w stąpił 1 października 
1829 r. na  W ydział L ekarski U niw ersytetu  W arszawskiego, gdzie studio
w ał przez rok i dwa miesiące, aż do chw ili w ybuchu pow stania listopa
dowego. Na początku 1832 r. zapisał się na W ydział M edyczny U niw ersy
te tu  w K rólew cu. W jesieni 1834 r. przeniósł się do Berlina, a w  rok póź
niej do H alle (im m atrykulow any 21 listopada 1835 r.), gdzie otrzym ał 
stopień lekarza i dyplom  doktora m edycyny po obronie rozpraw y De m or
bo in fan tili frequentissim o et casibus nonnullis ozaenae scrophulosae 
w 1836 г. 23.

W K rólew cu Siegfried im m atrykulow ał się jako „syn tuziem ca” . U ro
dził się bowiem w prow incji, k tóra należała do państw a pruskiego i gdzie 
jego ojciec spraw ow ał u rząd  radcy królew skiej kam ery  w ojenno-skarbo- 
wej. Siegfrdedowi polecono również w ystarać się o zgodę rządu polskiego 
na kontynuow anie nauk i w  Królewcu. Czyżby zawinił tu  udział studenta  
w  pow staniu listopadowym ? Z obszernego życiorysu, jaki Siegfried pozo
staw ił w  aktach uniw ersyteckich w  Halle, nie w ynika to jasno. Okres 
m iędzy grudniem  1830 a wiosną 1832 r. zam knął w  następujących sło
wach: „W ezwany przez ojca do P ru s  W schodnich, w praw iałem  się w pierw  
w języku niem ieckim , by na  W ielkanoc 1832 r . przybyć do K rólew ca” 29. 
N atom iast T ripplin  pisze o n im  w  ten  sposób: „Tylko kilka lekcyj fechto- 
w ania w ziął N...wicz od swego sekundanta Siegfrieda, k tó ry  w przódy słu
żył w  w ojsku i dobrze znał rzecz sw oję’” . I w  innym  m iejscu: „Prócz 
Dz... [Dziekońskiego?] wszyscy służyliśm y daw niej w  w ojsku i tu  m ie
liśm y sposobność oceniania potrzeby i skuteczności dobrych lekarzy” 30. 
Na św iadectwie odejścia z U niw ersytetu  w H alle (16 m aja 1836 r.) b rak  
jes t w ogóle w zm ianki o studiach Siegfrieda na U niw ersytecie W arszaw 
skim.

Studiam i Polaków  na  U niw ersytecie K rólew ieckim  interesow ały się 
nie tylko władze pruskie. Troskę o los Polaków  na prusk ich  uczelniach 
przejaw iał rów nież K om itet N arodowy E m igracji Polskiej w  Paryżu. Było 
to centrystyczne ugrupow anie polityczne utw orzone przez generała Józefa 
D wernickiego w 1832 r . dla pogodzenia konserw atystów  z dem okratam i 
w  jednej, wspólnej organizacji em igracyjnej we Francji. O zainteresow a
niu pobytem  Polaków w K rólew cu świadczy ciekaw y list K om itetu  do 
rek to ra  i profesorów  uczelni, zachowany w aktach archiw um . Oto jego 
treść w przekładzie z niem ieckiego 31:

„K om itet N arodowy Em igracji Polskiej do Pana R ektora i Panów  
Profesorów  U niw ersytetu  w  K rólewcu.

Szlachetni Mężowie. Nasi bracia, k tórzy  jak  wiadomo chw ycili za ko
stu r pielgrzym i i z daleka od swej ojczyzny, k tórej odrodzenia postanowili 
się doczekać, poruczyli nam  troskę o ich dalsze losy. Zaszczytne to zada

28 S. K o ś m i ń s k i ,  op. cit., s. 454.
29 A rchiw um  U niw ersytetu  w  Halle, UA  Halle, Rep. 29. I. Nr 94— 170.
30 T. T r i p p l i n ,  P am iętn ik i, t. 1, s. 137; t. 2, s. 242.
31 Tekst dokum entu w  języku niem ieckim  zam ieścił T. G r y  g i e r ,  W ybór m a 

teria łów  do k w es tii po lsk ie j w  Prusach W schodnich w  X IX  w ieku , Zapiski T ow a
rzystwa Naukow ego w  Toruniu, t. 19, z. 1—4, ss. 268—269. N iestety, oryginał tego  
dokum entu obecnie zaginął.
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nie zgodne jes t z naszym i odczuciami, ale możem y doprowadzić je  do 
końca tylko w tedy, jeśli poprze nas naród, k tó ry  weźmie udział w na
szym niezasłużonym  losie i gdy w szlachetnych ludziach znajdziem y 
współuczestników  dla naszych starań . N ajw iększą troskę spraw ia nam  
znajdująca się na pielgrzym stw ie nasza młodzież, k tó ra  uczestniczyła 
w w alce wolnościowej, gdyż nie chodzi tu  tylko o zaradzenie potrzebom  
m aterialnym , ale jest naszym  obowiązkiem baczyć za jej duchow ym  roz
wojem, a nakaz to  tym  pilniejszy niż przed ponow nym  ujarzm ieniem  na
szej Ojczyzny; pierw szym  bowiem staraniem  naszych ciemiężycieli, ogól
nego w roga europejskiej cywilizacji, jest obok grabieży książek chęć w pro
w adzenia w stecznictw a. Tylko zagranicą może kształcić się nasza młodzież, 
aby w  przyszłości, po odrodzeniu się naszej Ojczyzny, mogła być użytecz
na państw u we w szystkich jego gałęziach zarządzania, jak  i niem niej 
w  sztukach i naukach. A by pomóc nam  w spełnieniu świętego obowiązku, 
prosim y w as przeto szlachetni mężowie, w  im ię ukrzyżow anej ludzkości, 
w  im ię naszego, bezgranicznie przez los prześladow anego narodu, każde
m u nieszczęsnem u z naszej nacji, k tó ry  znajdzie się pośród was, ułatw ić 
sposób zdobycia wiedzy. Będziem y rów nież w am  bardzo wdzięczni za każ
dy dar w  książkach (własnych dziełach) i pismach, jak  w ielki lub m ały 
on będzie, jeśli przez wasze staran ia  osiągniem y ten  cel, dołączając prośbę, 
aby poprzeć łaskawie nasze podanie w innych zakładach naukow ych, po
zostajem y z poważaniem. Paryż, 8 grudnia  1832.”

Pismo podpisali: prezydent generał dyw izji Józef D wernicki, generał 
Jan  Nepomucen Umiński, generał brygady Jan  K an ty  Sierawski, deputo
w any  Teodor M orawski, poseł k rajow y Jan  Ledóchowski, deputow any 
Franciszek Wołowski, poseł k rajow y A leksander Jełowicki, radca państ
w owy A ndrzej P lichta, referendarz państw ow y M ichał Hube, sekretarz 
i zastępca J. Słowaezyński. U dołu  pism a w idniała adnotacja, że jakąkol
w iek odpowiedź należy kierow ać na adres prezydenta, Rue Rivoli No 50.

Jak  w ynika z akt, pismo K om itetu  o trzym ały  rów nież U niw ersytety 
w  B erlinie i Halle. C iekawa była reakcja  senatu  akadem ickiego U niw er
sy te tu  w K rólew cu na ten  patrio tyczny apel polskich em igrantów . Do
w iadujem y się o niej z pism a do k u ra to ra  U niw ersytetu, datow anego 
17 stycznia 1833 r., a  podpisanego przez pro rek to ra  K aehlera. C zytam y 
tam  m.in.: „P rzesyłam y w odpisie list K om itetu  Narodowego E m igracji 
Polskiej w  Paryżu. Przekazanie jego treści, niżej podpisany senat uw ażał 
za sw ą powinność w raz z najposłuszniejszą uwagą, że chociaż jes t gotowy 
okazać polskim eksulantom  każdy, zgodny z praw em  hum anitaryzm , to 
jednak  postanow ił nadesłane pismo K om itetu  złożyć bez odpowiedzi do 
a k t” 32. Stanow isko senatu  akadem ickiego nie było sam orzutne, nie odbyło 
się tu ta j bez in terw encji M inisterstw a. Św iadczy .o tym  pismo kom isarza 
rządu do spraw  U niw ersytetu  adresow ane do senatu  akadem ickiego z dnia 
11 lutego 1833 r. K om isarz został upow ażniony przez M inisterstw o do p il
now ania, aby wezwanie K om itetu  nie wywołało jakichś następstw  33.

32 Obschon w ir  be re it sind , den  poln ischen E xulan ten  jed e  m it dem  G ese tz  
vere in bare  H um anitaet zu  bew eisen , dennoch beschlossen  haben das E ingangsge
dach te  Schreiben  des K o m itee  u n bean tw ort zu  den  A k te n  zu  legen.

33 Das K önigl. -  M in isteriu m  hat uns beau ftrag t, dafür zu  sorgen, dass derg le i
chen A ufforderu ngen  kein  Folge gegeben  w urde.
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Tymczasem władze pruskie z całym  uporem  dom agały się od senatu  
odpowiedzi, czy T ripplin  i Bentkow ski dostarczyli już zgodę na studia 
za granicą. Od pierwszego pism a w te j spraw ie m inęło już 8 miesięcy. 
O wypowiedź w  tej spraw ie prosił kom isarz rządu do spraw  uniw ersy te
tu  — Heÿn. Profesor Schubert skierow ał jego pismo 8 kw ietnia 1833 r. na 
ręce dziekana faku lte tu  medycznego profesora von Baera w raz z prośbą 
o podanie opinii dotyczącej „pilności obu tych  panów ”. O dręczna opinia 
dziekana o Bentkow skim  i T ripplinie była niezw ykle pochlebna i przyno
siła im zaszczyt. Profesor von B aer pisał dosłownie: „Pan Bentkow ski jest 
na w skroś wzorem pilności (M uster des Fleisses). Nie opuścił on, jak  dale
ko sięgam pamięcią, żadnego w ykładu, a w  repetycjach  anatom icznych od
znaczył się taką  samą sławą, jak  w swoich studiach. Pan T ripplin  z powo
du starej, naw racającej choroby, jes t nieco m niej regularny  w uczęszcza
niu na w ykłady, jednak rów nie p ilny  i gorliw y” . Na odwrocie pism a zna
lazła się kró tka adnotacja profesora Schw eikarta 34 z dnia 31 m arca 1833 r. 
Profesor Schw eikart zapowiadał, że w  spraw ie T ripplina i Bentkowskiego 
przekaże „naglący pro test” . Żądał on pozostawienia obu Polaków  w licz
bie studiujących, bez w zględu na to, czy uda im się otrzym ać zgodę pol
skiego rządu, czy też nie.

„Naglący p ro test” profesora Schw eikarta nosił datę 31 m aja 1833 r. 
W ydział L ekarski — pisał profesor do kom isarza rządu do spraw  uniw er
sy tetu  — w staw ia się najusiln iej za dalszym  pobytem  T ripplina i B ent
kowskiego na tu tejszym  U niw ersytecie 35. Z tego też pism a dow iadujem y 
się po raz pierw szy o tym , że obaj studenci nie mogą sprostać w arunkowi, 
tj. dostarczyć zgodę swego rządu na studia w K rólew cu 36. Pism o nie po
daje, jakie trudności stanęły  na przeszkodzie w zdobyciu dokum entu. 
Można snuć domysły, czy T ripplin  i B entkow ski w ogóle podejm ow ali ja 
kieś staran ia  w tym  kierunku...

Tymczasem spraw a studentów  polskich w  K rólew cu zataczała coraz 
szersze kręgi. Interw eniow ał osobiście nadprezydent Schön, k tó ry  w piś
m ie z dnia 26 czerwca 1833 r. jeszcze raz przypom niał senatow i akade
m ickiem u o w arunku , jak i m uszą spełnić Polacy podejm ujący studia na 
pruskim  uniw ersytecie. „Na podstawie liśty  królewskiego P rezydium  Po
licji stw ierdziłem  — pisał dalej Schön —  że w śród grupy  polskich insur- 
gentów  znajdują się osobnicy: Kausz, von T ripplin  i  Bentkow ski. Są oni 
nadal zaliczani w  poczet studentów  U niw ersytetu. Nowe rozporządzenie

34 Schw eikart Karl Ferdinand (1780— 1857), od 1821 r. ordynariusz prawa na 
U niw ersytecie K rólew ieckim  i jednocześnie radca trybunału.

35 Warto także przytoczyć opin ię o tych studentach dziekana W ydziału Lekar
skiego Ludwiga Sachsa z dnia 24 m aja 1833 r. Oto w ażniejsze fragm enty opinii:

„Dwaj Polacy, Tripplin i B entkow ski, zostali półtora roku tem u przyjęci na stu 
dia za zgodą W ydziału Lekarskiego. Od tam tego czasu nie w płynęła na nich żadna 
skarga, ani naw et jakiegokolw iek rodzaju podejrzenie. Obaj okazali się  spokojnym i, 
obyczajnym i i całkow icie oddanym i sw oim  studiom, m łodym i ludźm i. Jest to jedno
głośna opinia tych w szystkich nauczycieli, którzy m ieli okazję ich obserwować. Są  
obyw atelam i uczelni i z jej strony m ają zagw arantow ane prawa ochrony. N iew łaśc i
w e zachow anie się lub jakaś inna nieprzyzwoitość n ie pozbaw iła ich tego. Wręcz 
przeciw nie, nienagannym  i godnym  trybem  życia stali się  bardziej tych praw  god
ni. W ychow ankow ie tego pokroju byliby m ile w idziani w  każdej wyższej uczeln i” 
(T. G r y  g i e r, op. cit., se. 269—270).

38 ...dass es den  stud ierenden  Polen T ripp lin  und B en tkow sk i n ich t m öglich is t, 
die geforderte  Erlaubniss der K önigl. Polnischen R egierung im  A uslande stu d ieren  
zu  dürfen , beizubringen.
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M inisterstw a z dnia 18 czerwca br. upoważniło mnie do zapytania, czy 
i w jak i sposób wym ieniem  osobnicy w yw iązali się z nałożonego na nich 
obowiązku, i jaka była przyczyna pozostawienia ich w  liczbie stud iu ją
cych” . Schön domagał się rów nież inform acji o innych Polakach stud iu 
jących na U niw ersytecie K rólew ieckim , a mianowicie o Bergem annie, 
Lembkem , Tetfeilerze, Orłowskim, P lunskerze, M ściwujewskim , K urow 
skim, Jaroszczewskim  (Jarosczew skim  ?) i Zawesławskim . Czy w związku 
z now ym i niepokojam i w Polsce — zapytyw ał Schön — ich pobyt w K ró
lewcu nie budzi jakichś zastrzeżeń?

Interw encja  von Schöna spowodowana była praw dopodobnie zaareszto
w aniem  w K rólew cu polskiego studenta  G. W. M uellera 37, k tó ry  pod fał
szyw ym  nazw iskiem  prow adził korespondencję z uchodźcami polskim i we 
Francji, a naw et kontaktow ał się z przybyłym  stam tąd  em isariuszem  Ko
narskim  i posiadał przy sobie szkic do nastro jonej w duchu rew olucyjnym  
w ierszowanej tragedii polskiej. O fakcie tym  zostali powiadomieni przez 
kom isarza rządu do spraw  un iw ersy te tu  Reuscha, sędzia uniw ersytecki 
i p ro rek to r Schw eikart pism em  z dnia 14 czerwca 1833 r . 3S.

Odpowiedź w spraw ie pobytu  studentów  polskich na U niw ersytecie 
K rólew ieckim  otrzym ał von Schön już po k ilku  dniach. W im ieniu kancle
rza, dyrek tora senatu  akadem ickiego i w  swoim w łasnym  odpowiedział 
p rorek tor Schw eikart 29 czerw ca 1833 r . Donosił on m.in., że od chwili 
ukazania się rozporządzenia M inisterstw a z dnia І0 sierpnia ub. r. nie 
im m atrykulow ano tu ta j żadnego Polaka, jeśli nie m iał na to  specjalnej 
zgody siwego rządu. W ym ieniony w  piśm ie studen t Kausz otrzym ał zgodę 
na kontynuow anie studiów  od m in istra  von B renna, a ponadto dyrek tor 
kancelarii cesarsko-æosyjskie j i królew sko-polskiej F litserd ing  pismem 
z dnia 14 listopada 1832 r. n ie uznał go za polskiego poddanego. Studenci 
von T ripp lin  i  B entkow ski byli pow iadom ieni o rozporządzeniu z dnia 10 
sierpnia 1832 r., ale w określonym  term in ie  nie mogli wywiązać się z obo
w iązku, prosili przeto  o zwłokę. W m aju  br. oświadczyli, że żądanego od 
nich dokum entu dostarczyć nie mogą. W ydział L ekarski biorąc pod uwagę 
ich pilność i nienaganne zachowanie, postanow ił w staw ić się za nim i. Od
nośnie do Bentkowskiego, k tó ry  by ł tylko podoficerem , pismo zwracało 
uw agę von Schöna na re sk ry p t M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych i Poli
cji z dnia 8 lipca 1832 r., a opublikow any w styczniu b.r., k tó ry  głosił, że 
Polacy ze stanu  podoficerskiego i żołnierskiego mogli tak  długo pozosta
wać na terenie P rus, jak  długo w sposób uczciwy znajdow ali środki do 
życia. S tudent Orłow ski pow rócił do Polski w  m aju  w ubiegłym  roku. 
Zachowanie się Beirgemanna, Lembkego, Tetfeilera, P lunskera, M ściwu- 
jewskiego, K urowskiego, Jaroszczewskiego i Zawesławskiego je s t bez za
rzu tu . „N ikt z obecnych na  dzisiejszym  posiedzeniu — czytam y w  końco
w ych słowach pism a — nie przypom ina sobie żadnych obciążających fak 
tów, k tóre by w  jakim ś stopniu w iązały się z ostatnim i niepokojam i 
w  Polsce” .

Odpowiedź zapewne uśm ierzyła niepokój nadprezydenta von Schöna, 
gdyż w aktach spraw y nie pojaw ia się już ten problem . Spraw a pobytu

37 Była już o n im  m owa. Jeden z grupy dziesięciu Polaków , którzy do końca se 
m estru letn iego 1832 r. m ieli złożyć zgodę rządu polskiego na studia zagranicą.

38 D okum ent z przesłuchania studenta M uellera (Müller;,) i  w yn ik  rew izji jego  
pokoju w  H otel de R ussie w  K rólew cu zam ieścił T. G r y  g i  e r, op. cit., ss. 271—272.
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Polaków na pruskich  un iw ersytetach  została oficjalnie załatw iona resk ryp 
tem  M inistra do Spraw  Duchownych, O św iaty i M edycyny z dnia 30 lipca 
1842 r. W piśmie tym  czytam y, że m in ister Spraw  W ew nętrznych i Spraw  
Zagranicznych doszli do porozum ienia i uznali, że w chwili obecnej nie 
ma podstaw, aby studentom  urodzonym  w K rólestw ie Polskim  czynić 
przeszkody w im m atrykulacji na  pruskie uniw ersytety . Istniejące zarzą
dzenie z dnia 31 lipca 1832 r., na mocy 'którego żaden Polak bez zgody 
swego rządu nie mógł być im m atrykulow any, było wówczas konieczne ze 
względów ogólnopolicyjnych (ist damals uns aus allgem einen Landes
polizeilichen Gründen fü r  notw endig erachtet worden).

A lfred Bentkow ski ukończył pom yślnie stud ia  na królew ieckiej Al
bertynie w 1836 r. N ależał do studentów  wzorowych, o czym świadczy 
również fakt, że jako przedstaw iciel studentów  cudzoziemskich wygłosił 
mowę pow italną do odwiedzającego K rólew iec kronprinza; jem u też przy
szły m onarcha P rus okazał swoje względy przez podanie do uścisku ręki. 
O w zorowym  prow adzeniu się Bentkowskiego pisał także prorektor Lü
beck 39 w liście do nadprezydenta  von Schöna w dniu 26 sierpnia 1836 r. 
W liście tym  Lobeck popierał prośbę Bentkowskiego o zgodę na opuszcze
nie K rólew ca i w yjazd do B erlina. Pow ołując się na opinię W ydziału Le
karskiego oraz na „pięcioletnie nadzw yczaj wzorowe prow adzenie się re 
kom endow anego” (auf die fün fjährige höchst m usterhafte  Führung des 
Empholenen), Lobeck w yrażał niezłom ną nadzieję, że Bentkow ski okaże 
się godny danej m u łaski i zachowa ją  we w dzięcznej pamięci. Zgoda 
von Schöna, po uprzednim  zaw iadom ieniu o tym  fakcie M inistra Spraw  
W ew nętrznych i Policji, nadeszła 16 w rześnia 1836 r. Bentkow ski mógł 
opuścić Królewiec.

Jak  w ynika z urzędowego d ruku  U niw ersytetu  40, Bentkow ski im m a
trykulow ał się w  K rólew cu na świętego Michała, tj. 29 w rześnia 1831 r. 
Spędził przeto na studiach 5 lat; przez 4 la ta  uczęszczał na obowiązkowe 
w ykłady i zajęcia praktyczne, a ostatni rok  pobytu  poświęcił na zdobycie 
dyplom u doktorskiego i praw dopodobnie na złożenie egzam inu państw ow e
go upraw niającego do podjęcia p rak tyk i lekarskiej. W urzędow ym  spisie 
studentów  na  sem estr zimowy 1835/1836 nie ma już nazw iska B ent
kowskiego 41.

Bentkow ski m ieszkał w  K rólew cu przy T heaterstrasse  1. W raz z nim  
m ieszkali w  tym  sam ym  budynku studenci teologii: D. G. A ltergo tt z K ró
lewca oraz w spom niani już M ueller, B ergem ann, Lem bke i T etfeiler, im 
m atrykulow ani na  A kadem ii Królew ieckiej rok wcześniej, oraz student 
filozofu E. L. T. Lösch z L itw y i studen t m edycyny I. Passow er z Brodów 
w Galicji.

39 Christian A ugust Lobeck (1781—1869), pow ołany do K rólew ca w  1813 r. na 
katedrę retoryki, historii starożytnej i elokw encji. ( L o c h ,  C hristian  A ugust Lobeck, 
A ltpreussische Biographie, herausg. v. C. K r o 11 m a n n, Bd. 1, Königsberg 1936—  
1944, s. 402).

49 V erzeichn is der B ehörden, L ehrer, B eam ten , In stitu te , Sam m lungen und  
säm m tlich er S tu d ieren den  auf der K önigl. U n ivers itä t zu  K önigsberg  in  Preussen... 
im  S om m ersem ester 1832. B ył to 6 num er w ydaw nictw a tego typu( WAPO, XXVIII/1  
314).

41 Po raz ostatni nazw isko B entkow skiego figuruje na liśc ie  studentów  odchodzą
cych z U niw ersytetu  w  sem estrze zim ow ym  1833/1834, z adnotacją, że za św iadectwo  
odejścia w płacił 10 srebrnych groszy (WAPO, XXV III/1 263).
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12 m aja 1835 r. B entkow ski o trzym ał następujące noty  z siedm iu dy
scyplin pomocniczych na tzw. egzam inie filozoficznym dla m edyków:

1. Logika —  dobrze, 2. Fizjologia —  miernie, 3. M ineralogia —  zupeł
ny  brak  wiadomości, 4. F izyka — całkiem  dobrze, 5. Chemia —  całkiem  
dobrze, 6. Zoologia — m iernie, 7. B otanika — dość dobrze.

Biorąc pod uw agę fakt, że przedm ioty, za k tóre otrzym yw ało się notę 
„m iernie” (m ittelm ässig) należało pow tarzać, to św iadectwo B entkow skie
go nie w ypadło nadzw yczajnie, a opinie profesorów o niezw ykłej pilności 
tego studenta można w ytłum aczyć chęcią zatrzym ania go w  K rólew cu 
w brew  usiłowaniom  w ładz pruskich.

W aktach przechow ała się praca egzam inacyjna Bentkowskiego casus 
practicus, napisana po łacinie na  czterech i pół stronach kancelaryjnego 
papieru. P rzypadek  dotyczył dorosłego mężczyzny, k tó ry  u legł atakow i 
ap o p lek s ji42. 17 listopada 1835 r. B entkow ski złożył podanie o dopuszcze
nie go do egzam inu rygorozalnego. Za dopuszczeniem dc egzam inu B ent
kowskiego wypowiedzieli się profesorowie: Sachs, B urdach i K lo se 43. 
Egzamin rygorozalny odbył się 24 listopada 1835 r. W ydarzenie znalazło 
swój oddźwięk w  „dzienniku dziekańskim ” 44 w  notatce takiej treści: Nob. 
Busch et v. B en tko w sky  post tentam ina praevia d. 24 N ovem br. exam en  
superarunt rigorosum. Tam  też odnotowano, że egzamin złożył rów nież 
pom yślnie Kausz, a dokum enty obu zdających (promotio, dissertatio et 
diploma) złożono do ak t w ydziału. N iestety, nie udało się tra fić  na  ślad 
tych papierów.

T ripp lin  figurow ał w  spisach uniw ersyteckich aż do sem estru  letniego 
1837 r., czyli o jeden sem estr dłużej niż Bentkowski. M ieszkał w  K rólew 
cu przy  Schm iederstrasse 8. B rak  jes t dokum entów  zw iązanych bezpo
średnio z jego postępam i w  nauce. Nie w iadomo jakie otrzym ał oceny 
i czy złożył egzam in rygorozalny. Jedyny  ślad opuszczenia uczelni króle
wieckiej to pokw itow anie na sum ę 2 talarów  w ypisane za św iadectwo 
odejścia w  dniu  18 października 1836 r . 45. W swoich wspom nieniach T rip 
plin  k ilkakrotn ie mówi o tym , że zdobył w  K rólew cu doktorat m edycyny. 
Pisze o tym  w sposób tak  sugestyw ny, że nie może to budzić w ątp li
wości czytelnika. „Zostając doktorem  —  pisze T ripp lin  w  pew nym  m ie j
scu w spom nień —  przestałem  być obyw atelem  rzeczypospolitej literackiej 
i senat jej już m nie więcej osłaniać nie mógł swemi skrzydłam i” 46. 
A  w innym : „Można było m łodem u doktorow i wybaczyć w  dzień dokto- 
ryzacji i po uczcie installacy jnej podobne rom antyczne m yśli” , a jeszcze 
dalej: „Praw da, przesłałem  m u przed k ilku  dniam i egzem plarz tezy  m ojej, 
k tó re j dziś broniłem ” 47. Skądinąd wiadomo, że T ripplin  uzyskał dok to ra t 
m edycyny w  M ontpellier. Praw dopodobnie w  K rólew cu zdobył tylko dy
plom  lekarza m edycyny 48.

42 WAPO, X X V III/1 426.
43 Ibidem , ss. 14 i 15.
44 WAPO, X X V III/1 229.
45 WAPO, XXV III/1 407.
46 Zgodnie ze starym  przyw ilejem , nadanym  przez księcia A lbrechta, założyciela  

U niw ersytetu , teren  uczelni w yłączony był spod jurysdykcji m iejskiej; student od
pow iadał za sw e przew inienia przed sądem  rektorskim  (T. T r i p p l i n ,  P am iętn ik i, 
t. 3, s. 98).

47 Ibidem , ss. 68 i 72.
48 Gazeta Lekarska, R. 16, 1881, nr 11, s. 230.
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O uroczystym  akcie nadania stopnia doktorskiego na  wszechnicy k ró 
lewieckiej T ripp lin  pisał w  sposób następujący:

„W K rólew cu ustanowiono ten  cerem oniał przed trzem a wiekam i, i tak  
jest piękny, pełny poezyi a zarazem  filozofii, jakby  najuczeńszy n a j
lepszym sm akiem  obdarzony człowiek dziś by kkreślił. Mówią, że go u sta 
nowiła Anna Jagiellonka, żona założyciela w szechnicy49.

K andydat do doktorstw a już siedzi na sw em  krześle, ub rany  od stóp 
do głów czarno ale chaussé [obuty], przy  szpadzie i z stosow nym  kapelu
szem, złożonym w k lak  pod ram ieniem ; respondentów  swoich m a obok 
siebie również w pończochach, przy szpadach z kłakiem ; obok zaś stolik, 
na k tórym  leżą: b ire t doktorski karm azynow y z fu trem  gronostojow ym  
z złotemi galonam i i  toga doktorska czarna, długa, z szerokim i rękaw am i.

Oponenci siedzą naprzeciw  kandydata. Są to  profesorowie U niw ersyte
tu  i doktorowie kursa czytający. Pom iędzy niem i wysoki tron, jeszcze 
przez nikogo nie zajęty; — ale o tw ierają  się podwoje, pedelowie w k a r
mazynowe kontusze przybrani, z berłam i w ręku  wchodzą i unisono krzy 
czą: P ro rek to r Magnificus! — i wchodzi, w itany  jak  szekspirowski król 
fanfaram i i kotłam i kapeli uniw ersyteckiej — wchodzi p rorek tor z m itrą  
książęcą na głowie, w  długim , karm azynow ym , bogato haftow anym  i gro
nostajam i podbitym  płaszczu, w żupanie czarnym , spiętym  jak  sutanna; 
a na piersiach ma distinctorium , bogato bry lan tam i wysadzane.

W tej chw ili wszyscy uczniowie w stają  z ław ek i zdejm ują kapelusze 
i czapki, w ołają naw et vivat! i klaszczą w  ręce, gdy p ro rek to r jes t popu
larną osobą.

Teraz dopiero kandydat tezę swą przedstaw ia i broni ją  zacięcie prze
ciw oponentom profesorom , zaczynając każdą przem owę słowam i sak ra
m entalnym i: «Proiector Magnifice! Decane Illustrissim e! Professores Ca
rissimi! Doctores Doctissimi! Auditores om nium  ordinum  quotquod adestis 
ornatissimi!»

Już  samo w yliczanie tytułów , zawsze z emfazą pow tarzanych, w iele 
zajm ie czasu, a le czasem dysputa trw a istotnie kilka godzin; profesoro
wie zawzięcie a taku ją  tezę, au to r i jej respondenci bronią jeszcze zacię
ciej — czasem audytorium  bierze udział w  dyskusji, wolno każdem u 
obecnem u uczonemu lub nieuczonemu, byleby m ów ił po łacinie, głos za
bierać, zażądawszy go od prorek tora; i nieraz A ula m axim a A lbertinae  
w idow nią była niezm iernie zaciętych i zajm ujących naukowo sporów.

Ależ nareszcie pozwolą kandydatow i zwyciężyć; p ro rek to r ogłasza zw y
cięstwo przy  odgłosie szum nej kapeli uniw ersyteckiej i natychm iaśt p rzy 
stępu je  do cerem onii doktoryzacji [...].

P ro rek to r przem aw ia do kandydata w ten  sposób: «O bywatelu naszej 
rzeczypospolitej ! Senat uznaje, iż Bóg cię obdarzył zdolnością, i że ty  swą 
pracą uzdatniłeś się na m ęża mogącego radą służyć ludzkości. Czy chcesz 
się zapisać do naszego cechu i m ądrością służyć św iatu? Czy chcesz po
rzucić oręż jako godło siły fizycznej, i pokryć głowę znam ieniem  uczo- 
ności i b ra terstw a naukowego?»

K andydat odpowiada mniej więcej w  następujących słowach:
«W yrzekam się oręża; nie orężem lecz radą  pragnę służyć ludzkości,
,s T. T r i p p l i n ,  P am iętn ik i, t. 3, s. 63. A nna Jagiellonka była m atką, a n ie ·  

żoną A lbrechta I Pruskiego. Błąd Tripplina.
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dopóki m i rozum  w ystarczy». Potem  składa na ziem ię przed tronem  pro
rek to ra  szpadę swoją.

P ro rek tor, k tó ry  jest zarazem  prezydentem  senatu  uniw ersyteckiego, 
zstępuje wówczas z tronu  swojego, bratersk ie  daje  uściśnienie kandydato
wi, w kłada na  głowę jego b ire t doktorski, na palec sygnet z godłam i po
w ołania swojego; pedele oblekają kandydata  w togę, p ro rek to r prok lam u
je  nowego doktora p rzy  odgłosie fan far i wiwatów, profesorow ie i dokto
rzy  w ita ją  go jak  brata, a uczniowie, dotychczas koledzy, obnażają przed 
nim  głowę na  znak uszanowania.

I n a  tym  kończy się cerem onia w auli w ielkiej; dopiero w następnych 
dniach w sekretariacie w ręczają now em u doktorowi dyplom  i odbierają 
od niego przysięgę” 50.

T ripplin  opuścił niespodziew anie (prawdopodobnie i  d la siebie) K róle
wiec jesienią 1836 r., wówczas, kiedy przyszłość rysow ała się d la  niego 
najlepsza, „kiedy w idział się otoczony gronem  licznych krew nych i p rzy
jaciół w ierzących w  jego ta len t lekarski, po bez m ała pięciu latach stu 
diów, najpiękniejszych — jak  pisze — la t swojego życia” 51.

Spraw a pobytu  T ripplina na królew ieckiej uczelni nie zakończyła się 
w cale z jego odejściem stam tąd. W osiem la t później po w yjeździe T rip 
plina z K rólew ca, nadprezydent P ru s  —  B oetticher — zwrócił się z proś
bą do senatu  akadem ickiego o udzielenie m u następującej inform acji: 
„W latach 1832— 1836 — pisał m.in. nadprezydent P ru s — studiow ał na 
tu te jszym  U niw ersytecie były  polski uciekinier (Polnischer F lüchtling) 
T ripplin. Został on w raz z innym i polskim i zbiegami (U nterläufer) zatrzy
m any w Poznaniu. D la całkowitego w yjaśnienia sprawy, k tórej okolicz
ności nie są dobrze znane, gdyż T ripp lin  część zeznań wycofał, a część jest 
ze sobą sprzeczna, proszę senat akadem icki o wiadomość, jak  prow adził 
się T ripp lin  w czasie studiów, a zwłaszcza, czy należał do organizacji stu 
denckich. Podobne pismo w  tej spraw ie nadeszło jeszcze raz  16 lipca 
1844 r. Odpowiedź w ystosował prezydent senatu  akademickiego profesor 
Burdach, załączając świadectwo odejścia T ripplina z uczelni. Inne jego 
pap iery  nie zachowały się, gdyż w 1832 r. nie istniała jeszcze kom isja im - 
m atrykulacy jna. Pismo profesora B urdacha jest jakby  streszczeniem  opi
nii w ładz akadem ickich o Tripplinie:

„Do Jaśn ie  W ielmożnego Pana, Królew skiego N adprezydenta P row in
cji P rusk iej, K aw alera w ysokich orderów, Pana Boettichera.

W odpowiedzi na jego szanowne pism a z dnia 17 m aja i 14 lipca, 
i w  oparciu, jak  dalece jest to możliwe, na dokum entach spieszym y do
nieść najposłuszniej Jaśn ie  W ielm ożnem u P anu  niżej załączoną relację  
o Polaku Tripplinie i jego zachowaniu się w  czasie studiów  na tu tejszym  
U niw ersytecie.

Teodor T eutold Tripplin , urodzony w Kaliszu, syn radcy szkolnego, 
wcześniej uczeń gim nazjów  w K aliszu i Pińczowie, przeszedł na teren  
P ru s  jako porucznik w  korpusie arm ijnym  polskiego generała Rybińskie
go w 1831 r. Na podstaw ie sw ojej prośby z dnia 15 lutego 1832 r . i  po 
doręczeniu oświadczenia ówczesnego generała kom enderującego królew - 
sko-pruskiego I K orpusu A rm ijnego von K raffta  o zwolnieniu go z nad-

50 Ibidem, ss. 61— 64.
51 Ibidem , s. 98.
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zoru królew sko-pruskich w ładz wojskowych, był im m atrykulow any jako 
studen t na Uniwersytecie. Potem , gdy uciekinierom  polskim pobyt na 
pruskich uniw ersytetach był przejściowo zabroniony, jem u w yjątkow o 
(słowo „w yjątkow o” było przekreślone) zezwolono na kontynuow anie nau
ki. T ripplin  poświęcił się studiom  m edycznym , pozostawał tu  aż do końca 
sem estru  letniego 1836 r. i 18 października w ystaw iłem  m u świadectwo 
odejścia. W edług pośiadanych ak t ze stycznia 1833 r. można scharak tery
zować jego postawę słowam i „zachowanie się godne pochw ały” i „pil
ność” . W ydział L ekarski w ypowiedział się o nim  i drugim  polskim  studen
cie (Bentkowskim) w dniu 24 m aja 1832 r. następująco: „zgodnie z jedno
m yślną opinią w szystkich nauczycieli, którzy m ieli sposobność ich obser
wować, byli oni spokojnym i, obyczajnym i, poważnie oddanym i m edycy
nie, m łodymi ludźm i”. W edług zdania docentów, T ripplin  aż do końca 
studiów  uczęszczał pilnie na w ykłady. Nie był też nigdy oskarżony z po
wodu w ykroczeń przed sądem uniw ersyteckim , ani też z powodu n a ru 
szeń dyscypliny. W związku ze śledztw em  podjętym  przeciw  politycznym  
knowaniom, zwłaszcza w organizacjach studenckich w Berlinie, ukazał się 
resk ryp t królew sko-m inisterialnej kom isji w  listopadzie 1835 r. Je j zda
niem  rzekomo i w  K rólew cu miała powstać organizacja studencka, k tóra 
początkowo zajm owała się spraw am i studenckim i, ale od 1831 r. nabrała  
bardziej politycznego charak teru , by na W ielkanoc przekształcić się 
w  silną insty tucję. O rganizacja królew iecka nie była, w  porów naniu 
z podobnym i organizacjam i na innych niem ieckich uniw ersytetach, nie
bezpieczna. Działała w całkow itej izolacji i nie wyśledzono jej kontaktów  
z innym i burszenszaftam i.

Na tej podstawie królew sko-m inisterialna kom isja czuła się upoważnio
na zaproponować Jego K rólew skiej Mości odnośnie do organizacji króle
wieckiej ułaskaw ienie i zapewnić N ajłaskawszą K rólew ską Mość, że do
chodzenie w spraw ie tutejszego burszenszaftu  zawieszono. W spisie w y
kry tych  i poddanych szczególnemu nadzorowi 99 członków organizacji 
królewieckiej, nazw isko T ripplina n ie figurow ało. Od listopada 1835 r. nie 
był on podejrzew any o to, że należy do zakazanej organizacji studenckiej. 
K rólew iec 20 lipca 1844 r .”

Taka była opinia w ładz akadem ickich o Tripplinie. T rudno dziś do
ciec, czy w ypływ ała ona z wielkiego liberalizm u i sym patii grona peda- 
dagogicznego uczelni do uczestników  w alki wolnościowej przeciw  Rosji, 
czy też była dowodem zręcznej m istyfikacji Tripplina. Jego dalsze losy 
są nie b łahym  argum entem  za przyznaniem  rac ji drug iem u wnioskowi.

W czasie pobytu w  K rólew cu T ripplin  żywo interesow ał się spraw am i 
polskim i i  kultyw ow ał polskość w śród kolegów akadem ików. Odwiedził 
w G dańsku M rongowiusza, a całą swoją gotowiznę, blisko 60 talarów , w y
dał na  zakup dzieł, bezcennych starodruków  polskich sprzedaw anych na 
tandecie u antykw ariuszów  lub też na straganie pod gołym niebem . In te
resow ał się także polonicami w bibliotekach i archiw ach królewieckich. 
„Śmiało tw ierdzić można, że w  całej daw nej Polsce nie m a tyle m ateria 
łów do rzeczy i dziejów polskich, ile ich znachodzimy w  P rusach  W schod
nich i Zachodnich” —  pisał z niem ałą przesadą.

W spom inał też o sobotnich wieczorach spędzonych w gronie kolegów, 
gdzie każdy z kolei ziomek m usiał odczytać jakąś rozpraw kę historycznej
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treści — „w języku polskim, rozum ie się, bośm y pom iędzy sobą nie um ieli 
mówić innym ”.

Szkoda też, że w swoich w ędrów kach i wycieczkach po P rusach  T ripp- 
lin  nie zapuszczał się dalej jak  poza najbliższe okolice K rólew ca. Siadom 
polskości na tej ziemi przybyłby jeszcze jeden w ażki świadek.

Losy studentów  polskich w K rólew cu są potw ierdzeniem  uprzednio 
w ysuw anych tez o przychylnej i nacechowanej gorącą sym patią postawie 
przedstaw icieli św iatłych kół społeczeństwa pruskiego dla uczestników 
w alk wolnościowych w  latach  1830 i 1831. Żywe in teresow anie się losem 
Polaków  w  Prusach  oraz częste in terw encje u w ładz prusk ich  na rzecz 
byłych powstańców przynosi władzom uczelni nadpregolskiej zaszczyt 
i zaskarbia im  w historii stosunków polsko-niem ieckich trw ałą  pamięć.

PO LISH DOCTORS IN KRÓLEWIEC (KÖNIGSBERG) AFTER THE NOVEMBER
UPR ISIN G  OF 1831

SUMMARY

A fter the N ovem ber uprising, m any of the Poles w ho settled in East Prussia  
undertook studies a t the K rólew iec U niversity. A m ong these w ere three m edical 
students, A lfred B entkow ski and Joseph Bogdan D ziekoński hrom W arsaw, and T he
odore Teutold Tripplin from  K alisz. B asing his w ork on a hitherto unknow n docu
m ent from  th e Provincia l State  A rch ives in  Olsztyn, he g ives a detailed account 
of their struggles for entrance to m edical studies in K rólew iec, and of th e course 
of study.

The Poles, subjeots of Tsarist Russia from  the K ingdom  of Poland, w ere at first 
treated equally w ith other foreigners, bu t in  th e autum n o f 1832 their situation  
underw ent a change. For each Pole, the special consent of the Kingdom  Polish  
G overnm ent in W arsaw w as required for the continuation of studies in Prussia. In 
spite of this rigorous attitude of the Prussian authorities, B entkow ski and Tripplin  
succeded in qualifying in m edicine at K rólew iec although they did not conform  
to the conditions laid down by th e Prussians. One of the decisive factors in  this 
outcom e w as th e  favourab le attitude of th e m em bers of th e m edical faculty. This was 
an expression of the sym pathy of German society for the heroes of the struggle for 
freedom  in  1830/1831 and a perfect and w ell deserved praise for the conduct of the 
students.

This work is a contribution to know ledge of the littleknow n fate of Polish  
students in  K rólew iec, especially  of those people w ho in later years played a posi
tiv e  role in  the history of m edicine and in  the history of Polish literature.

29. K o m u n i k a t y


